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Czasopismo poświęcone aktualnym sprawom obu uzdrowisk z bogatą kroniką towarzyską i sportową, z wyczerpującym 
działem informacyjnym, do nabycia wszędzie, kolportowany w całym kraju przez folskie J-wo Księgarń Kolej. „Ruch".
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Jeszcze słów kilka o
P rzebrzmia ły  już echa wielkich z m a g a ń  i z a p a ­

sów spor towych,  naszych  narc ia rzy w konkurencj i  
m iędzyna rodowe j ,  lecz choć pa lma zwycięs twa  nie 
została przyznana  Polsce,  to jed nak  os iągnięte  przez 
Po la ków  wyniki ,  były dobre ,  a nawet  zaszczytne!

Zak opan e  też ch lubne  wydało świadec two o sobie,  
wykazu jąc  o g r o m n y  pos tęp  we  wszystkich dz iedz inach 
w ciągu dziesiątka lat tj. od  czasu poprzednich  z a w o ­
d ó w  F. 1. S., jakie miały miejsce na terenie Z a k o p a ­
nego .  P r zebu dow a  skoczni  na Krokwi,  s tad ionu  s p o r ­
to wego pod  skocznią ,  kolejka l inowa i wyciąg  sanio 
wy na Kasprowy i Gu ba łó wkę,  obszerny  garaż  s a m o ­
chodowy,  hotel tu rys tyczny  na Kala tówkach,  pokrycie 
nawierzchnią  g łównych arterii  d rogow ych  miasta ,  w s p a ­
niała au tos t rada do Kuźnic i wiele innych inwestycyj ,  
świadczyć mu szą  wy m ow ni e  o o lbrzymim kroku,  jaki

tegorocznym F I S-ie.
nasza  z imowa stolica Polski  zrobiła naprzód .  Musi  
też zagranica przyznać,  że i nas stać na imprezy,  w y ­
magające  nie tylko wkładów materialnych,  ale również 
i kwdlifikacyj o rganizacyjnych ,  którymi to mile z a s k o ­
czyli śmy zagran icznych  gości ,  oraz przybyłych na z a ­
wody  FIS-u organizacyj  spor towych.  Tegoroczny  FIS 
w Za kop anem  jest więc żywą p r o p a g a n d ą  nie ty lko 
ro dz im eg o  spor tu i sprężys tośc i  organizacyjnej ,  lecz 
także  naszej  kultury,  potęg i  i mocy.  W na jb liższych 
latach po każem y  na pewno światu spor to w em u,  kim 
jest  zawodnik polski  i co on może  zdziałać!  Dziś 
tylko (choć ambic je  były większe),  chc iel ibyśmy w y ­
kazać poz iom swych arkanów sztuki  sportowej w k o n ­
kurencji  międzynarodowe j  i że my potraf imy s taw iać  
czoło na jwybitnie jszym zawo dn ik om  świata.  W p rz y ­
szłości nie poprzes tan iem y na tym !
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Tabela zwycięzców FIS-u 1939 r. w Zakopanem.
Z j a z d  p a n ó w ;

1) Lantschner  (Niemcy)
2) Jenneve in  (Niemcy)
3) Moli tor  (Szwajcaria 
N a j l epszy  Polak Br. Czech,  20-ty.

Z j a z d  p a ń :
1) Cranz  (Niemcy)
2) Resch (Niemcy)
3) Gódl  (Niemcy)
Naj lepsza  Polka S topkó wna,  19-a.

S l a l o m  p a n ó w  :
1) Rom inger  (Szwajcaria)
2) Jenneve in  (Niemcy)
3) Walch (Niemcy)
Naj lepszy  Polak Schindler ,  15-ty.

S l a l o m  pań :
1) Cranz  (Niemcy)
2) Schaad  (Szwajcaria)
3) Ni lsson (Szwecja)
Na j le ps za  Polka S to pkó wn a,  8 -ma

K o m b i n a c j a  a l p .  p a n ó w :
1) Jenneve in  (Niemcy)
2) Walch (Niemcy)
3) Rom inge r  (Szwajcaria) 
Najlepszy  Polak  Schindler ,  15-ty.

K o m b i n a c j a  a l p .  p a ń  :
1) Cranz  (Niemcy)
2) Schaad  (Szwajcaria)
3) Resch (Niemcy)
Naj lep sza  Polka  S topkówna,  8-a.

S z t a f e t a  4 X 1 0  k m :
1) F inlandia
2) Szwecja
3) Włochy
Na 8-ym miejscu Polska.

B i e g  1 8  k m ;
1) Kurikka la  (Finlandia)
2) Karppinen  (Finlandia)
3) Pahlin (Szwecja)
Naj lepszy Polak Matus zny ,  36-ty.

K o m b i n a c j a  k l a s y c z n a  :
1) Berauer  (Niemcy)
2) Sellin (Szwecja)
3) Fosse ide  (Norwegia)  
Naj lepszy  Polak  A. Marusarz ,  4-ty.

W o j s k o w y
1) Niemcy
2) Szwecja
3) Polska

b i e g  p a t r o l o w y

B i e g  5 0  k m :
1) Bergendah!  (Norwegia)
2) Karppinen  (Fin landia)
3. Gjósl iem (Norwegia)  
Naj lepszy Polak Zubek,  11 ty.

S k o k i :

1) Bradl  (Niemcy)
2) Rund Birger ( N o rw e g ;a)
3) Ko ng sg aa rd  (Norwegia)  
Naj lepszy  Polak St. Marusarz,  5-ty.

Wyniki konkursu skoków.
Do konkurencj i  skoków  zgłoszonych było 68 za 

w o d n ik ó w ,  star towało 46, sklasyf ikowano 30, Skocznia 
z uwagi na świeżo sp ad ły  śnieg,  na za lodzony  zeskok 
była  dość  t rudna ,  tak, iż sędz iowie orzeka jący  zarzą­
dzili d rugą  serię sko ków ze s kr óconego  rozbiegu.  Lecz 
m i m o  to w drugiej  serii os iągnię to  naogół  d łuższe  skoki.

Sędz iami  orzeka jącymi  byli p a n o w i e :  Rather
(Niemcy) ,  Rómcke  (Norwegia) ,  i Facher  (Polska).  — 
Skocznię  pr zygotował  bardzo  troskl iwie płk Wagner .

K l a s y f i k a c j a  z a w o d n i k ó w

j e s t  nas t ępu ją ca :  mist rz świata w skokach Józef  Bradl 
(Niemcy),  skoki 80 m i 76 5 m nota 224,7. 2) Birger 
R u n d  (Norwegia) ,  skoki  72.5 m i 81.5 m, nota 224,
3) K o n gs gaa rd  (Norwegia)  skoki 76 5 m 1 79, nota 
223,10 ,  4) Er iksson (Szwecja) skoki 78 m i 78 5 m,

nota 222.2,  5) Stanisław M a r u s a r z  (PoLka) skokł 
74 m i 78.5, nota 219 5, 11) Kula Jan,  (Polska) nota 
213 4, 15) Andrzej  Marusarz  (Polska) nota 200.7, 17) 
Czarn iak  (Polska) nota 191.4 18) Gut-Szczerba  (P o l ­
ska) nota 189 9, 19) Roj (Polska) nota 184.2, 20) S ow iń ­
ski (Polska) nota 184 1, 21) Kula Stan. (Polska) nota 
181 6 22) Kolesar  (Polska) nota 176.2, 23) Daniel  
Krzeptowski (Polska) no ta  174.4, 25) Kozdruń  (Polska) 
nota 167,9, 30) Becker -Giewont  (Polska) nota 113.5.

Zawodników,  którzy mieli oba skoki z u p a d k :em 
n ;e k lasyf ikowano.  Rzuciwszy okiem na tabelę wy n i ­
ków m us im y dojść do przekonania ,  że pozycja Polski  
w tych zawodach pod  względem liczebności  s ta r tują ­
cych skoczków jest  niezwykle silna. Podkreśl ić na leży 
l iczny udział  młodych  narciarzy,  z których wielu jak 
bracia Kulowie,  a zwłaszcza Jan  Kula,  Czarniak i D a ­
niel Krzeptowski mają  przed  sobą  dużą  przyszłość.

ZaWody narciarskie W hoWym Targu.
D.nia 1 6 ,  1 7  i 1 8  l u t e g o  odbyły  się w No wym  

T a r g u  zawody narciarskie,  urządzone przez Redakcję 
„Wia rusa" ,  dla wszystkich Podoficerów czynnych armii 
polskiej .  Do zawodów zgłosiły się zespoły prawie 
wszys tk ich D. O. K. Ze względu na niesprzyjające 
warunk i  śnieżne, zawody odbyły  się w Gorcach ,  gdzie

zna leziono idealny śnieżek.  Zawody odbyły się w trzech 
konkurenc jach  tj. biegu 16 km.,  biegu zjazdowego 
i biegu sztafetowego.  Zespołowo pierwsze miejsce z d o ­
był  patrol 3 P.S.P.,  2 miejsce 21 P.A.L. Wszyscy  z a ­
wodnicy wykazali  dosko na łą  kondycję  f izyczną i duży 
hart  woli — obowiązek swój spełnili .  Na  uwagę  za­
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sługiwali  zawodnicy w wieku ponad  40 lat, którzy 
m im o  ciężkiej t rasy wszystkie konkurenc je  ukończyli .  
Zawodnikami  op iekował się po ojcowsku p. kpt Ko- 
łaczyński,  członek Redakcji  „Wiarusa".  W godzinach 
popołudniowych dnia 18 lutego w salach Magistratu 
w obecności  p. wicestarosty mgr  Wrońskiego  Mariana,  
gospoda rza  miasta mgr  Stachonia Andrzeja i k o m e n ­
danta J. H. P. odbyło się rozdanie  nagród ,  po czym

wszyscy obecni  udali  się na wspólny  obiad,  podczas  
którego mgr  Stachoń  i inni zapozna li  Panów Podof i ­
cerów z g łównymi  zarysami  regional izmu p o d h a l a ń ­
skiego i charak terys tyką  ludu podhalańskiego,  N a d ­
mienić należy,  że zawody organizowane  przez R e ­
dakcję „Wiarusa" mają na celu nie tylko stronę sp o r ­
tową, lecz i s t ronę krajoznawczą,  co podkreśl i ł  w y r a ź ­
nie p. kpt. Kołaczyński.

C o  n a  t o  W ł a d z e ?
N i e s ł y c h a n e  z a j ś c i e  w  r e s t a u r a c j i  B e r b e r i u s z a  

w  J a s z c z u r ó w c e .

W dniu 22 lutego br. towarzystwo złożone z 4 
osób,  bawiąc w restauracji Berberiusza w Jaszczurówce  
zostało w niesłychany sposób  sprowokowane  przez 
kelnera oraz właściciela tego lokalu.

Mianowicie przy regulowaniu rachunku doszło 
między wyż. wymienionymi  osobami  a kelnerem do 
scysji o nazbyt  wygórowany rachunek.  Goście zażądali  
obowiązującego  w każdej restauracji  cennika,  którego 
właściciel lokalu tendencyjnie nie okazał ,  W wyniku 
scysji ,  towarzys two zostało w chamski  i o rdynarny  
sp os ób  znieważone  przez kelnera,  k tóremu spieszący 
z sukursem właściciel lokalu,  snać doda ł  odwagi ,  gdyż  
wojowniczy „fagas",  z niedającymi  się powtórzyć  ep i ­
tetami pod  adresem gości — rzucił się na nich z p ię ­
ściami,  na szczęście obeszło się bez zniewagi  czynnej .

Niesłychany ten i niemający precedensu fakt z o ­
stał z wszystkimi szczegółami przedłożony burm is t rzo­
wi Zakopanego,  W Pa nu  inż. Zaczyńskiemu,  oraz a d ­
ministracji.

A o to „skromne" ceny w tej „gościnnej" re­
stauracji :

7 kanapek — zł 11' —
1 ogórek —  „ 1*—

10 piast,  chleba „ 5 ' —
Prócz tych wygórowanych  cen, ściąga się w tym 

„przemi łym" lokalu poda tek w kwocie zł 2 —  p o d o ­
bno  na bezrobotnych — nie dając żadnych  na to 
kwitów.

Osobl iwa ta restauracja z drakońskimi  zwycza ja ­
mi tam panującymi ,  zapewne zwróci uwagę  m ia r o d a j ­
nych czynników. Wiadomość  tę z obowiązku dz ie n­
nikarskiego  zamieszczamy ku przes trodze n ie świado­
mej publiczności ,  k tóraby niebacznie zechciała od wie­
dzić ten lokal. Do.

Z Polski i ze świata.
S p r o s t o w a n i e  w  s p r a w i e  p r z e p i s ó w  d e w i z o w y c h  d l a  

t u r y s t ó w .  Donos i l iśmy już, że w związku z zar ządzo ­
nymi  w styczniu br. ograniczeniami dewizowymi  
w ruchu zagranicznym,  ustalone zostało przez Minis ter ­
stwo Skarbu,  że na legitymację konwencyjną  Pol. Tow.  
Ta trzańsk iego  na górsk im pograniczu polsko-czesko- 
słowackim może  turysta jednorazowo przenieść ze s o ­
bą kwotę do 30 zł, lub w równowartych walutach o b ­
cych. Ministerstwo wyjaśnia,  że w ciągu miesiąca m o ­
że w ten sposó b  być  przez jedną  i tę samą osobę  
przewieziona przez granicę kwota jednak nie większa,  
niż równowartość stu złotych (a nie 60 zł) jak brzmiały 
poprzednie  informacje.

M o n o p o l  l o t e r i i  p a ń s t w o w e j  przyznał  już nagrody  
przeznaczone na konkurs definicji miliona. Drugą  n a ­
grodę  o trzymał p. T. Czerniakowski  za o d p o w ie d ź :  
— Nie można materialnie wymierzyć  miliona. Milion 
ma tyle treści, ile prac wykona  i wartości nie więcej, 
niźli ich zawiera duch milionera.  Czwartą otrzymała  
p. M. Oderfeld za słowa : Milion cegieł — wielki 
dom,  mil ion liter — gruby  tom,  milion kropli pełna 
kadź,  to jest  milion — warto grać!

Z a i n t e r e s o w a n i e  P o l s k ę  w sensie pol i tycznym 
rośnie.  Do Warszawy przybył  włoski minister  spraw 
zagranicznych hr. Ciano,  w marcu pojcdzle znowu 
min.  Beck do  Londynu.

P o l s k a  u z n a ł a  de jurę rząd narodowy hiszpański  
w Burgos.  Po  ostatnich zwycięstwach w Katalonl 
uznały go także Szwajcaria i Holandia.

N a p i ę c i e  m i ę d z y  F r a n c j ę  a  W ł o c h a m i  nie słabnie.  
T owarzyszą  mu wzmacnianie sił zbrojnych obu s tron.  
Coraz nowe t ranspor ty francuskie idą do Somal i  f ran­
cuskiej dla wzmocnienia tamte jszych garnizonów,,  
a włoskie do Tripolisu.  Ataki prasy włoskiej nie s ł a b ­
ną. Próby pośredniczenia Anglii do tąd  są bez rezul ta ­
tu. Natomias t  s tosunki  francusko-hiszpańskie ulegają 
stanowczej  poprawie .

7 M l l i ! l l l f l i l f f l F N I F  ^  śnieni  I-go l i s topada lę)38 r.  objęłam dz ie r żawę 111-ej G I P T S K 9  J j j j f i l  
Łnlll i nu l l l f i  1 Li i i  L cJlsDP. JUgra 13ol. JUasłowskiego prst? ul. ( J h r a m c ó t o k i i  Nakopane .  — — -

A l F a r m .  Alaria AIig;dał = Kwiatkowska.
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Prof. Stanisław Bolesław Dunin  - Borkowski.

0  los domu rodzinnego Władysława Orkana.
Pod tym ty tu łem ukazał  się w Kurierze Literacko- 

N a u k o w y m  I. K. C. z dnia 6 lutego br. a r tykuł  p. 
Ju l i ana  Szynal ika.  Poruszył  w nim autor  całkowicie 
sz łu s z n ą  i bo lącą  sprawę da lszego  losu rod z innego  
d o m u  Wł. Orkana ,  poe ty  i Wodz a  d u c ho w ego  Podhala .

Ja k  wiado mo ,  d om  rodz inny  poe ty,  z b u do w any  
w  stylu willi góralskiej ,  zna jduje  się w p ię kny m us t ro­
n iu . P o d  G r o n i e m " ,  w Porębie  Wielkiej,  u s tóp le­
s is tych Gorców.  Pozos ta ł  on do dzisiaj j ako  pamią tka  
J e g o  ojcowizny,  w której  czerpał  moc  i natchnienie  
do  swoich li terackich dzieł.  —  Tu w spo ko ju ,  z dala 
o d  ludzkiego rozgwaru ,  o toczony swoim górsk im 
świa tem,  tworzył  Władys ław Orkan.  Stąd wędrował  
w roztoki  i lasy gorcowe,  a p iękno ich wcielał  w swoje 
arcydz ie ła.  Tu  wychował  się, rósł, żył i zespa la ł  swą 
czułą  duszę  z do lą  i n ie do lą  twardego  człowieka 
gór sk iego .

Że sprawa zajęcia się losem rod z in nego  dom u 
po e ty  i stała nad nim opieka  wynikać winna z obo  
wiązku  nie tylko Rodziny poe ty,  ale i z obowiązku  
kul t ur a ln ego  społeczeńs twa,  nad tym rozwodzić  się 
n ie  będę .  Zazna czam,  że głos  p. Szynalika ,  o s t r z e g a ­
jący  społeczeńs two przed  zabezpieczeniem d o m u  i znaj 
du jące j  się w nim pracowni  literackiej oraz pamią tek  
p o  Wł. Orkanie  jes t  bardzo  ak tua lny  i w y m a g a  n a ­
ty ch m ia s t o w e g o  popa rć  a i realizacji. Autor  ar tykułu 
podkre ś la  słusznie ,  że wieś poe ty w inn a  o t rzymać  po 
N im ,  prócz pamięci  w sercach ludu,  t rwałą  pamią tkę ,  
a  n ią  winno  b yć :  ocalenie i u t rzyma nie  w porządku 
ro d z in n e g o  J e g o  d om u .  W y s u w a  przeto au tor  trzy 
pro jek ty ,  które rozs t rzygnąć  mia łyby tę kwestię,  a m ia ­
nowic ie  :

1. Utworzyć  w d o m u  O rkana  reg iona lnego  m u ­
z e u m  góralsk iego,  albo :

2. Za łożyć  w d o m u  Orkana  kolonię  zdrowo tną  
d la  młodz ieży ,  względnie ,  j eżel iby p ie rwsze dwa p r o ­
je k ty  nie dosz ły  po skutku,:

3. Przenieść pamią tk i  po Orkanie  do is tnie jące­
g o  już m u zeu m  Je go  imienia  w Rabce.

Ten  ostatni  p rojekt  określa au tor  jako „malum 
n e c e s -a r iu m " ,  pozbawia jący  Po ręby  Wielkiej ,  ostatniej  
p a m ią tk i  po Wł. Orkanie.

Tak  wy gląda  esencja artykułu p, Szynalika .  —  
W  swoim,  chciałem rozpa trzyć  pro i contra i zwrócić 
s ię  do osądu  sfer za in te resowanych ,  da l szym losem 
ro d z in n e g o  d o m u  poe ty.

Pr zecho dząc  więc z kolei  p ierwszy  projekt  autora,  
p o z w a l a m  sobie powiedz ieć ,  że u tworzenie  z d o m u  
O r k a n a  spec ja lnego  m u zeu m  góra lsk iego  mia łoby w te ­
d y  tylko s łuszność  i żywo tno ść ,  g d y b y  nie istniejące 
ju ż  od roku 1929 m u z e u m  w Rabce,  które właśnie

swoją  dz iała lnością  obe jmuje  dziedz iny  orkanowskie  
przede wszystkim.  — Tworzenie  przeto drugiego  m u ­
zeum o b l iźn iaczym charakte rze,  tuż obok ,  o parę 
ki lometrów i stniejącego,  pos iada jącego  swą 10 letnią 
t radycję  i żywotność ,  uważam za rzecz niecelową,  
dz iką  i wręcz „n iegrzeczną" .  W yp ada  mi tu usilnie 
sprzeciwić się temu pro jektowi ,  nie tylko iż jako m u ­
zea lny pracownik prz eszedłem wraz z rozwojem m u ­
zeum rabczańskiego ,  owe „ciernie i g łog i" ,  znane 
dobrze ludz iom pracującym na niwie muzealne j  — 
lecz bardziej  z po w odów ,  które niżej p rzytaczam.

Otóż ,  a było to w r. 1929, gdy  w rabczańskim 
Oddzia le  P. T. T. powsta ła  myśl  założenia  mu zeum  
ork an owsk iego ,  zosta łem zaszczytn ie  wy de le gow any  
wraz z p. dr  Zr fią Sut orcwską ,  właśnie ćo  Władys ła ­
wa Orkana ,  k tórego odwiedz i l iśmy w Jego  dom u 
„pod G roniem ".  Misja nasza po lega ła  na z a w ia d o m ie ­
niu Wł. O rk ana  o założeniu w Rabce m u z e u m  reg io­
na lnego ,  o raz  na uproszenie  Go, by pozwol i ł  tej n o ­
wej placówce kul turalnej  na Podha lu  nadać  swoje imię,  
a przez to objął  n ad  m ą  swój pa trona t.  WładyGaw 
Orkan z wielką radośc ią  wyrazi ł  swą  zgodę ,  ckaza ł  
wielkie za interesowanie  i obiecał  osobis tą  pomoc  przez 
udz ie lanie cennych uw ag  swoich i wskazówek m u z e ­
alnych.  Niezad ługo  umarł ,  a m u z e u m  rozwinę ło  się 
ł rozwija dalej,  jako p lacówka bliska ideowo Jego  z a ­
gad n ie n io m  —  najbl iższa Mu, bo pracująca w Je go  
„ roz tokach"  i twardej  gorcowej  z iemi!

Sądzę  i wierzę, ze ten a rg um ent  ma swoją  siłę, 
ma  bowiem m u zeu m  rabczańskie  „placet" sa m e g o  Wł. 
Orkana ,  jeszcze za Jego  życia,  nosi  Je go  imię,  dane 
mu ze serca, przez Niego samego.

Drugi a rg u m e n t ,  który przy taczam w obronie  
m u zeu m  orkan owsk ie go  niech również zaważy w tej 
sprawie.

W czasie,  kiedy tworzyło się w Rabce m u z e u m  
orkanowskie ,  wypowiedz ia ł  również  swój  sąd o nim 
p. Jul iusz  Zborowski ,  dyrek tor  m u z e u m  zakop iańsk ie ­
go.  A było to w czasie kiedy kilka mie jscowośc i  wzięło 
się do tworzenia  m uz eów  góralskich.  Wówczas  w p r y ­
w a tnym  do mnie liście stwierdził  rzeczowo i poważnie  
p. Zborowski ,  że Rabka  wyją tkowo niż inne  mie jsc o­
wości  nada je  się na  muzeum  orkanowskie .  W liście 
ow ym  zachęcił  nas do wyt rwania  w pracy i na „Szczęść 
Boże" ofiarował wtedy p ie rwszą  rzecz związaną z o s o ­
b ą  Wł. O rk a n a ,  p iękny  J e g o  portret ,  który do dziś 
pa t ronuje  m u z e u m .  —  Wypowiedzenie  się i życzl iwość 
dla m u z e u m  rabczańskiego  p. dyr.  J. Zborowskiego,  
wielkiego fachowca,  m uzeo log a ,  znawcy i mi łośn ika 
góra l szczyzny ,  s tanowić  musi  również głos decydujący ,  
ooważny ,  w obronie  m uzeum  Wł. Orkana  w Rabce.
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Przechodzę  nas tępn ie  do drugiego  projektu z a ­
p o d a n e g o  przez p. Sz yn al ik a ;  u tworzyć  z d o m u  Wł. 
O rk a n a ,  dom  zd ro wotn y  dla młodzieży.

Tu należa łoby przyznać  au torowi  projektu,  n a j ­
zupe łn ie j szą  rację, tym bardziej ,  źe jak p. Szynalik 
zaznacza,  życzeniem było poe ty,  by dom jego  z a m ie ­
nić na kolonię zd rowotn ą  dla młodzieży.

Od  siebie doda ję ,  że za równo sam dom jak też 
i p iękne  jego położenie  w zdrowej,  górskiej  okolicy, 
doskonal e  na da je  się na ten cel. Ja ką  młodzież  miał  
na myśli  Wł. Orkan dokładnie  mi nie wiadomo.  — 
W każ dy m  razie winna to być  młodz ież  studiująca,  
g imna zja lna  względnie  uniwersytecka.  A może  spec ja l ­
na  odda jąca  się l i teraturze,  czy zagadnien iom orka- 
n o w s k i m ?  Tą kwest ią w inny  zająć się sfery bardziej  
ko mp ete n t ne  i załatwić ją w por ozumieniu  z Rodziną  
poe ty,  dzierżawiąc,  względnie  n a by w a ją c  od Niej dom 
na własność.  Może  Związek Literatów Polskich P. A, L. 
Koło Pol onis tów U. J., a może  Koło C zw ar t ak ó w ?  
(Wł. Orkan  służył  w IV p. p. Legionów).  D u c h o ­
wo pokrewne  Orkanowi  związki  mają  tu pole do 
inicjatywy. Rozumie  się, że w tym projekcie na le ­
ża łoby  uwzględnić  nie tylko ochronę  i opiekę  nad  s a ­
m y m  b u l y n k i e m ,  ale również poświęcić jeden  pokój 
na zebranie pamią tek  osobis tych po Wł. Orkanie  i za ­
bezpieczenie Jego  pracowni literackiej,  która p o d o b n o  
ba rd zo  topnieje.  Szybka real izacja tego p lanu,  z a d e ­
cyduje  pewnie o losie spuśc izny  Orkanow ej  i uratuje 
d om  „utile cum d u lc e “. A przede  wszys tkim będz ie  
us zano w an ie m  i wykonan iem osobis te j  woli Wł. Orkana.

Trzeci projekt  określony przez p. Szynal ika jako  
„zło konieczne" ,  to prze niesienie pamią tek  po Wł. 
O rkan ie  do muzeum reg iona lne go  Je go  imienia w Rabce.

Ja k  dobrze  mi wiadomo,  n iedługo  po śmierci 
poety,  dyrek tor  mu zeum  rabczańskiego ks prof Jus tyn  
Bulanda ,  usilnie zabiegał ,  by zabezpieczyć  pamiątki  
po Wł. Orkanie ,  przez przeniesienie ich do Rabki,  
j ednak  pertraktacje z W d o w ą  po poecie p. Or ka no w ą  
nie odnios ły  rezul tatu,  nie w ia d o m o  z jakich powodów.

Ja k ą  wartość przeds tawia ją  pamią tki  po Wł. O r k a ­
nie dla m uz eum  rabczańskiego o tym mówić  nie p o ­

trzeba.  G d y b y  mogło  ot rzymać  choć parę pami ą t ek  
po  swoim Pat ronie  —  o tym myśl i  i czeka,  choć  to 
czekanie  mo że  być  nie dobre.  W założeniu dz ia łów 
muzea lnych  w Rabce była od początku  salka pośw ię­
cona  Wł. Orkanowi .  Obecnie,  oprócz J e g o  imienia  po ­
siada m u z e u m :  portret  Orkana ,  Je go  dzieła,  dwa p a ­
stelowe obrazki  m a lo w a n e  przez poe tę ,  a o f ia rowane 
przez p. Orkanową ,  oraz jeden  rękopis „O w y c h o d ź ­
stwie",  o f iarowany m u z e u m  przez ks. kan.  Oleksego .  
To  jes t  wszystko.

Jeżeli  więc drugi  p rojekt  nie do jdz ie  do skutku  
na leża łoby  się poważnie  zas tanowić nad  pamią tkami  
po Wł. Orkanie ,  by nie u legły rozprószeniu  i zn iszcze­
niu,  gdyż  na to się zanosi  i raczej to „zło konieczne" 
niech się s tanie  wtedy „d ob rem" .

Słuszny głos  podją ł  p.  Szynal ik,  t roszcząc  się
0 los rodz inny  Wł. Orkana .  Sprawę tę t rzeba p rz y­
spieszyć.  Zbbża się bowiem dziesiąta,  bolesna  roczni­
ca śmierci Wł. Orkana .  Uczc ijmy pamięć  Jego,  ratując 
Jego  dom i pracownię l i teracką „Pod G ro n iem ".  Spła-  
cijmy przez to d ług wdzięcznośc i  dla J ego  wielkiej 
idei spo łeczno kul turalnej  i Je go  wskazań ,  które rzucił 
górskiej  wsi. Ar tykułem swoim apeluję do wszys tkich,  
którzy z Wł. O rkanem  żyli i byli mu bliscy, apeluję 
do  l i teratów, do kul turalnej  góra lszczyzny ,  by póki 
jeszcze czas,  pomyś leć  o losie ork ano w sk ie go  do mu .

W końcu  dod ać  muszę ,  że zarówno sam a pos tać  
Wł. Orkana,  jako też Je go  dzieła,  niestety tak mało 
są znane  naszej  inteligencji .  A i p iękna  ojcowizna 
Jego ,  ziemia Gorców nie jest  należycie za p o z n a n ą  
przez społeczeńs two polskie.  Za p o z n a jm y  się z p iękny ­
mi Gorcami,  które na tchnien iem były du sz y  O r k a n o ­
wej, zwiedźmy Jego  górsk ie  ustronie  w Porębie Wie l ­
kiej. Wiedz ie  tam z N edźwiedzia szlak tu rys tyczny 
(zn. zielone) na Turbacz.  Zwiedźmy i puszczę  O r k a ­
n ow ą  i hale Turbacza .  P o d u m a j m y  tam,  jak On w ob l i ­
czu przepotężnej  pan o ra m y  Tatr ,  a po z n a m y  i u k o ­
c h a m y  Wł. Orkana ,  Je go  dzieła,  J ego  ziemię i lud.
1 wtedy wielką t roską  stanie się nam los Jego  ro­
dz innego  d o m u !

UWAG Al Milion z ł o t y c h  t o  r z e c z  w i e l k a
* Lecz mając  Los z Kolektury pod  „OPATRZNOŚ CI Ą" w y g r a ć  go t o  j uż  b a g a t e l k a .

TsasaBasasassyss która ostatnio w yp łac i ła  1 , 0 0 0 0 0 0  z ło tych na Nr 17270
i se tk i  in n y c h  w ie lk ic h  w y g ra n y c h .  S p ró b u jc ie  sz częśc ia  u nas .  j a k  ty s ią c e  in n y c h  a »Opatrzność« n ik o g o  n ie  
zaw ied z ie .  N a w e t  t e g o  co je s t  w  b ie d z ie .  — —  — Z a m a w ia ją c y m  w y sy ła  s z c z ę ś l iw e  losy  o d w r o tn ą  pocz tą

Wabka Kolektura pod „O pa tr^nośoią”
Konto P. K. O. 4 0 6  215 -  4 0 1 1 4 1 .

Oddziały Kolektury pod „Opatrznością": Iłowy larg, ul. Szkolna 8. - Iłowy Sącz, ul. Jagiellońska l
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Mgr B. E.  —  Zakopane, w  lutym.

S am o b ó js tw o .
Wiśka była mocno rozczarowana.  Życie nie dało 

jej t ego wszystkiego,  czego w nim szukała.  Miała j e d ­
nak  dar szybkiego  decydowania  się, więc 1 tym razem . . .

Torpeda ,  pędząca z zawrotną szybkością zbliżała 
się do Zakopaneg o,  a więc do celu podróży  naszej 
nieszczęśl iwej bohaterki .

Po  kilku dniach pobytu w Zakopanem poznała 
na dancingu u Trzaski  młodego,  p rzystojnego człowie­
ka,  wyróżniającego się miłą powierzchownośc ią  i wy ­
tworną  elegancją.  Wiśka chętnie z nim tańczyła,  Janek 
zaś go tów był jej stale towarzyszyć,  gdyż  była subtel ­
n a  i intel igentna,  a za takimi kobietami przepadał .  — 
Janek  ubolewał nad tym,  że ona była stale smutna  
i rozgoryczona  ; sądził  iż ją potrafi oderwać  od tych 
na trę tnych myśli .  Cały dzień spędzali  na wycieczkach 
górskich,  jeżdżąc  na nartach z Kasprowego i są s ie d­
nich te renów,  biorąc udział  w wszelkich imprezach 
narciarstwa spor towego na Krokwi oraz zwiedzając 
Z akop ane  na ję tymi  saniami.

Dancing  u Trzaski  należał  do obowiązkowych 
rozrywek.  Kiedy ją raz odp rowa dza ł  do hotelu Kar­
powicza,  gdyż  tam mieszkała,  Wiśka zaprosiła go do 
siebie na likier.

Wiśka nerwowo chodziła po pokoju.  Odczuwała  
bo leśn ie jakiś  nieokreś lony  brak i d latego starała się 
zapełnić rozm ow ą pustkę  duchową.

—  Panie Janku ,  jestem bliską rozpaczy.  Nie mam 
odwagi  zrobić użytku z me go browningu.  Jeśli mię 
jednak  depresja dalej będzie przygniatać,  chwycę za 
broń  i skończę samobójczą  śmiercią.  Życie nie p r z e d ­
stawia dla mnie żadnej  wartości,  nie zna lazłam w nim 
p o w o d u  do wielkiego uczucia miłości czy oburzenia,  
lub wielkiej nadziei.

Przerwała tok swych myśli ,  On nie wiedział  jak 
się do niej us tosunkować .  Bał się by jakieś nie roz­
t ropne  słowo nie pogłębi ło jej rozterki duchowej .  — 
Wiedział  doskonale,  że wystarczy potrącić jedną  s t r u ­
n ę  w duszy  kobiecej,  aby zadźwięczały wszystkie inne. 
D usz a  kobiety jest  jak przejrzysta,  spokojna  toń wody ; 
naj lżejszy ruch, a kręgi fal biegnąc jedna  za drugą,  
wprawia ją  w drganie całą powierzchnię,

Po  długim namyśle  powiedział  z tupe tem :
— Nie czuję się w roli pocieszyciela,  kiedy p r z y ­

czyny s m ut ku  nie spow odowałem.  Ale m oż em y sobie  
p o d ać  dłonie,  bo ja też jes tem wielkim pesymistą,  
widzę  bowiem życie w ponurych  barwach.  Mogę  
tylko tyle podnieść,  że każda myśl  o samobójstwie,  
każdy  krok rozpaczy,  gdy  nie jest  jeszcze zapóźno ,  
da się skutecznie usunąć,  gdy  dyspo nuj e  się d u ż ą  g o ­

tówką.  Można  wtedy ukoić stargane  nerwy tysiącami 
rozrywek.

— Nie ma pan racji, bo pien iądz  daje bardzo 
mało,  daje bowiem tylKO pewność  siebie, pewność 
jutra,  ale gdy  zwątpi l i śmy w to jutro,  które rozdziera 
nasze  serca, gdy się tego jutra lękamy,  gdy  go po 
prostu absolutnie nie chcemy, gdy  zatracil iśmy wiarę 
w siebie i w wszystko ,  to na, cóż nam pieniądze.  
Jes tem wprawdzie  jedyn aczką  bogatego  bankiera,  j a k ­
kolwiek uciekłam z dom u,  pieniędzy ma m  wiele z e ­
chcę, op ływam w na jdroższe i na je legantsze stroje, 
mam biżuterię, jakiej mi może  królowe pozazdroszczą.  
Panie Janku ,  moich nerwów i mej rozpaczy nic już 
nie ukoi.  A l e . . .  g dyb y pan zechciał  w s p ó l n i e ? . . .

Jan  stał osłupiały.  Stał zmieszany  i zamyślony .  
Chciał ją przeprosić i uciec. Rozmyśl i ł  się. Został .  
Wzrok swoj utkwił w jej cudnych oczach. Jej subte l ­
na uroda zadawała kłam jej s łowom.  Odczuwał  wy ż­
szość,  gdyż moc  kobieca jest  przeciwieństwem mocy 
męskiej  ; u mężczyzny moc  —  to siła, u kobiety moc 
— to słabość.  On nie z rezygnował  z zasady,  którą 
stosował wobec kobiet,  że kobieta musi  być braną 
zgóry,  chociaż się klęka przed nią na kolana,  gdyż  
ona  panuje  tym,  że się ją t raktuje jako słabszą.

— Panno Wisiu,  odgrywa pani rolę demona .  
Pani  usiłuje mię skusić do złego. Nie po tęp iam panią 
z tego powodu,  gdyż sam o tym myślę.  — Więc 
wspólnie ? . .  .

Jan nalał  dwa kieliszki likieru, w ręku jego za ­
szeleściła mała papierowa torebka.  Wychylili  t runek  
do dna.  Ona  spojrzała nań szyderczo,  a usta ich s to ­
piły się w namię tnym pocałunku.

Kiedy się od niego oderwała,  odczuła dziwne 
osłabienie i upadła na tapczan.  Z ust  jej wyrwał  się 
dziwny b e ł k o t . . .

Ciężkie powieki  Wiśki nie poruszyły się. Oczu- 
wała ciężar na piersiach,  w g łowie  szum i chaos.  P o ­
woli j ednak odzyskiwała świadomość .  Przecierała oczy, 
a kiedy zobaczyła pokój,  pozostawała  nadal  apatyczną.  
To  trwało długie chwile. Wreszcie poczęła rozmyślać.  
Nie mogła  sobie przypomnieć,  co w niej zaszło. D o ­
tyka ciała — jest w negliżu.  Zbiega  z tapczana  i d o ­
chodzi  do szaf —  są próżne.  Płaszcze,  futra, suknie,  
kolie, branzolety,  kolczyki,  pierścienie,  wszystko zn ik ­
ło, nawet  pieniądze ! Co się s t a ło ?  Teraz sobie p r z y ­
pomnia ła ,  j akby  przez mgłę,  m o m e n t  omdlenia

Nie daje prędko  za wygraną .  Przeszukuje  cały 
pokój.  Zagląda do każdej szuflady i kąta. Znajduje
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jedynie rewolwer.  Ciska go jednak  w oburzeniu.  —  
Odrzuca  s tanowczo myśl  o samobójs twie.  Ktoś z niej 
tak boleśnie zakpił ,  że mu n igdy  tego  nie podaruje.  
Pała chęcią zemsty.  Zaciśnięte pięści odgraża ją  się 
n ieobecnemu.  Niezapomni  tego Janowi .

Natychmias t  p rzyzywa s łużbę  hotelową. Każe 
o wypadku zawiadomić policję. Telegrafuje do domu,  
dając znak życia o sobie i prosi usilnie o pieniądze 
na koszta podróży .

Kiedy po kilku dniach wracała z Z akopanego do 
d o m u,  zauważyła  u siebie wielką zmianę.  Znalazła 
w życiu ten m o m e n t  at rakcyjny,  który ją tak w z b u ­
rzył, że całe jej zainte resowanie skupi ło się około 
oczekiwania wielkiej zemsty  i satysfakcji.

Wstrętny łotr Jan ! Ale czyż jem u nie zawdzię­
czała życia. ? . . .

O d z n a c z e n i e .  Roz porządzeniem Prezydium Rady 
Ministrów, został  ostatnio odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi  ks. prof. Jus tyn Bulanda,  znany społecznik 
i o rganiza tor  na terenie Rabki i powiatu now otarsk ie ­
go. Nadmienić  mus im y,  iż dzięki przew. ks. Bulandzie 
zostało założone Mu zeum  Regiona lne w Rabce,  które­
go jest  obecnie kus toszem,  dalej d rużyna harcerska, 
stale się rozwijająca oraz cały szereg s towarzyszeń  re ­
ligijnych i społecznych.  Odznaczenie  zas łużonego k a ­
płana wywoła ło też zrozumiałe poruszenie na całym 
Podhalu,  gdzie ks. Bulanda cieszy się wielką popu la r ­
nością i poważaniem.

Z  M u z eu m  R e g io n a ln e g o  im. Wł. O rkana  
w R ab ce .

Przebywający w Rabce ks. kan. Stanisław Oleksy 
ofiarował tut. muzeum cenny,  orygina lny rękopis Wł. 
Orkana  „O wychodźetwie".  Ciekawa ta rozprawa,  d o ­
tychczas n ieznana , t raktuje o przedwojennej  emigracji  
tutejszych górali oraz jej p rzyczynach,  do Prus,  Węgier  
i Stanów Zjednoczonych.

Za tę piękną ofiarę, Dyrekcja Muzeum składa tą 
drogą  czc igodnemu ofiarodawcy serdeczne po dz ię ­
kowanie.

O kruchy  e tn o g r a f i c z n e .
„Ostatki w dawnej Rabce“.

Dawniej ,  kiedy .jeszcze kultura miejska nie d o ­
cierała do wsi tak żywo jak obecnie,  lud rabczański  
miał również swój karnawał ,  o wiele bardziej  od m ie n ­
ny od dzisiejszych zabaw tanecznych,  rozmaitych 
związków.

I t a k :  szczególnie ochoczo i hucznie bawiono 
się w „Osta tk i ”, a więc w poniedziałek i wtorek przed 
ś rodą poplelcową.  Bawiono się i hulano  wesoło w kar­
czmach,  lub sc hod zon o się w sąsiedzkich chałupach.  
Do domów' schodzili  kumotry,  s trykowie,  ciotki i s ą ­
siadki. Huczały d o m y  od muzyki,  śpiewów i ognistych 
tanów.  Starsi gwarzyli  o swoich sprawach,  młodzież 
hulała.  Że suto zas tawionego  stołu topniały kiełbasy, 
spyrka  i kołacze, lała się gorzałka i harak. Wśród t a ń ­
ców i dowcipnych  śpiewek okolicznościowych,  których 
przy dobrym humorze  nigdy góralowi nie zabrakło,  
śp iewano  m. in. tradycyjnie i t a ką ;

Wstępna  środa jedzie,  
na Rabie nocuje,  
nie może  ujechać,  
koni sześć na jmuje".

Najhuczniej  bawiono  się jednak  w ostatni dzień 
karnawału,  a więc we wtorek. Lecz już punktualnie 
o godzinie 11 w nocy rozlegał się z dzwonnicy s ta ­
rego kościoła doniosły głos dzwonu i huczał po wsi, 
kładąc kres radości i weselu. Na ten znak milkły za­
bawy po domach  i nastawał sm utny  i długi okres 
Wielkiego Postu.

Niezwłocznie więc przed północą rozchodzono 
się do swych dom ów,  a gospodynie  przystępowały  do 
gr unt ownego  szorowania naczyń z wszelakiego t łusz­
czu, parząc je wrzącą wodą  z ługiem,  by od tej nocy 
służyły po t rawom postnym.

Taki był zwyczaj p rzekazywany z pokolenia na 
pokolenie.

„Wstępne ś r o d y .
Również dawniej  w Rabce chodzili  we wtorek 

przed Popielcem chłopcy (zwykle dwaj),  przebrani  za 
dziada i babę. Okręceni  całkowicie powrósłami  s ł o ­
mianymi ,  zasłonięte mieli twarze rnaską ze skóry b a ­
raniej,  włosem z wierzchu.  Z koszykiem w ręku o b cho ­
dzili domostwa,  gdzie obdarzano ich spyrką,  k ełbasą 
lub kołaczem,  k tór \ch  to nigdy w „ostatki" nie bra ­
kowało,  Nazywano ich „Wstępnymi  Śr odami" .  — Nie 
chcąc by ich poznano ,  nic nie mówili ,  najwyżej w y ­
dobywali  z gardła urywane chrapliwe dźwięki.

Gdy weszli w dom,  wnosili  tam humor ,  gdyż  
zaglądali  do garnków,  zaczepiali  dzieci i zalecali się 
do dziewuch,  wywołując tym śmiech,  pisk i wrzask.

Tak  się dawniej  bawił lud rabczański.
Zwyczaj ten,  choć będący już prawie w zupełnym 

zaniku,  można  jeszcze w Rabce dos trzec w „ostatki",
W ed ie  opo w iad ań  p .  W ładys ław y  Miśkowiec „z G aj i“ — poda}

prof. Stanisław Dunin-Borkowski.

Wykłady o krawiectwie.
W lokalu szkoły powszechnej  w Rabce, z a k o ń ­

czył się ostatnio cykl wykładów o krawiectwie dla 
cz łonków tute jszego cechu. Wykłada ł z ramienia Insty­
tutu Rzem.-Przem z Krakowa p. Emil ian Wóz-Wąsowicz .
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Z  A T R A K C Y J  Z I M O W Y C H  R A B K I .
Jak  wykazuje  statystyka,  frekwencja kuracjuszy 

w  naszym Zdroju,  w porównaniu  z latami ubieg łymi  
nie tylko nie zmalała,  ale osiągnęła nawet  pow ażną  
zwyżkę.  Z uwagi  też na powyższe ,  wytworne ,  repre­
zentacyjne sale Cafe-Clubu szczelnie zapełnia p r zyb y­
ła do Rabki publiczność,  a chroniczny brak miejsc —  
wymowni e  świadczy o popularnośc i  tego przemiłego 
lokalu.

Ostatnio,  a to 17 ub.  mies.  odbyła  się w Cafe- 
Clubie t radycyjna  zabawa,  połączona  z wyborem „Miss 
Rabki*.  Jury  przyzna ły w wyniku głosowania tytuł  
Miss Rabki znanej ,  z u rody  p. Dianie Herzigowej  
z Warszawy.

W iadom ości Zakop iańskie  i R abczańskie
To jedyne  p ismo obu Zdrojów na Podhalu .

Ogłaszajcie się

W I
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

zakład krawiecki
d a m s k i  i m ę s k i

R A B K A  w w i l l i  . P O G O Ń *
(obok pensjonatu Zakładowego)

R oboty  w y k o n u je  po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h  
s z y b k o  i s ta ra n n ie  

z  w ła sn y c h  i p o w ie rz o n y c h  m ate r ia łó w .  
S p e c j a l i s t a  w  s t r o j a c h  s p o r t o w y c h .

I 71 -A- 23 13 127 _A_ S T O L A E S E A .

Józefa J o ii o z e o
w Nowym Targu — I't_-lefon : Eii

W y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k re s  s to la r s tw a  w c h o d z ą c e  
— a to: budowlane, meblowe i tokarskie. —-

W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A .  O B U W I A

F R A N C I S Z K A  D Z I E C H C I O f f S K I E G O
R A B K A  Z D R Ó J  —  U L .  K O L E J O W A

Telefon 129 — vis a vis starego kościoła — Telefon 129 
wykonuje pasowo szyte o b u w ie  wszelkiego rodzaju. 

Towar pierwszorzędny. — — Ceny umiarkowane.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Kto nie w ie  —  niechaj się dowie  1
Milczy dyskretnie

i pisze świetnie 
pot rzebującym,

a nie mającym 
czasu,  zdolności ,

albo m o ż n o ś c i : 
listy serdeczne,  
p rośby  skuteczne,

piękne przemowy,  
wierszy osnowy 

i referaty, 
elaboraty,

hołdy,  życzenia —

i dzieł streszczenia,  
piosnki ,  nowele,  
wesołych wiele,

scenicznych rzeczy, 
kupletów,  skeczy —  

lub z innej s t r o n y : 
felietony,

żywe dzienniki 
i polemiki ,  

także powieści 
i co się zmieści

w prac tychże ramy,  
a więc :  reklamy.

i: Literat. leDsIa 2] - III p. M .
UWAGA : Ścisła dyskrecja bezwzględnie zachowana. Honorarium umiarkowane 

Godziny osobistych przyjęć od 11 — 16.

KRRKÓW, - ul. Floriańska 14. -  TEL. 122-63.
— K O M F O R T  — 
BIEŻĄCA CIEPŁA I ZIMNA WODA.  

D E R N I B R  CO NPORT  — P R I X  MO D ER ES.

Księgarnia Pocztowa „L O T "  Jana Klempki
Rabka Zdrój —  Urząd Pocztowy 1.

p r z y jm u je  o g ł o s z e n i a  i p r e n u m e r a t y  na  rzecz  n a s z e g o  W y d a w n i c t w a .

Prenumerata roczna 3 zł 60 gr. — — — — Egzemplarz okazowy wysyła się za nadesłaniem 25 gr  w znaczkach pocztowych. 
CENY OGŁOSZEŃ: cała stronica 200 zł, - % str. 100 zł, - % str. 50 zł, • '/« str- 25 zł. - str .  12'50 z ł  - za  s łowo zwykłym 

drukiem 20 gr, słowo tłustym druk;em 25 gr. Ogłoszenia wśród treści o 50% więcej. — S t r o n a  p ie rw sza  o 1C0% więcej

A D R E S  R E D A K C JI  i A D M IN IS T R A C JI  : 
Rabka, Hotel »Sława« vis a vis dworca kolej, 

(między g. 10—13 i 15—17), skr. p. 30.
Tel. 105.

Red. Mieczysław Żuławski.

P rzedstaw ic ie ls tw o  i ko lpor taż  naszego  
P i s m a  na Z ak o p an e  i okolicę

Mikołaj  Górski ,  ul. Witkiewicza
S przedaż  dzienników i czasopism.

P rzedstaw ic ie ls tw o  na K ra k ó w  :

A L F R E D  J A W O R O W S K I
Hotel pod »Różą*< — tel, 122-63. 
Godziny przyjęć od 8—1 i 3 — 7.

W y d a w c a :  M IE CZ YS ŁA W  ŻUŁAWSKI i SKA Nacze lny  red. i odp .  za ca łość:  MIECZYSŁAW ŻUŁAWSKI.

Drukarn ia  P odha lańska  W aler iana  Ostrowskiego w Nowym T arg u  ul. Szkolna 8, — telefon 99.


